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Zamach na życie l. ZjozH lit! Kotollcklel (0 Ttzewle

kanclerza Austrji
ks. Dra Seipla

Sprawca zamachu strzelał do kanclerza dwukrotnie. Stan rannego aczkolwiek 
poważny, jednak niebeznadziejny. — Sprawca zamachu, robotnik, strzelił do 
siebie czterokrotnie. — Pobudki zamachu polityczne. Cała prasa wiedeńska 

jednomyślnie potępia zamach.

wykonany  
południo

wiec  z  ore  m  
z pociągu

od czasu objęcia rządów  przez kan
clerza dra §eipla na podstawie 
uchwały zgromadzenia narodowego 
z dnia 31 maja 1922 r. Sprawca za
machu nazywa się Karol Jaworek i 
jest robotnikiem w miejscowości 
Fetersdorff. W ykonał on zamach 
z pobudek politycznych. Kilka pism  
podaje, że przy sprawcy znaleziono 
list, w którym pisze, że odbiera so
bie życie z powodu popełnienia 
nadużyć w fabryce, w której praco
wał. Umierając pragnie jednak za
mordować jeszcze drugiego czło
wieka, który zdaniem jego jest wi
nien nędzy klasy pracującej. .

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) Zamach na 
kanclerza Seipa został 
na dworcu kolejowym  
wym. O godz. 7 min. 9 
gdy kanclerz wysiadał
powracając z obhcodu poświęcenia 
sztandaru, na którym bawił w je
dnej z miejscowości pod W ienar- 
Neustadt, sprawca zamachu strzelił 
2 razy do kanclerza Seipia, raniąc 
go ciężko w ’ płuca, a następnie 
strzelił do siebie 4-krotnie. raniąc  
się rówmież ciężko. Kanclerz, który 
w 7 pierwszej chwili nie wiedział, że 
jest ranny, postąpił kilka kroków  
dalej, poczem dopiero upadł na zie
mię. Zawezwane pogotowie ratun
kowe przewiozło kanclerza do szpi
tala W iener Krankenhaus. Stan 
zdrowia kanclerza jest poważny, je
dnak nie beznadziejny. Pisma wie
deńskie donoszą, że policja wiedeń
ska jeszcze przed kilku dniami za
uważyła pewnego mężczyznę, który  
wzbudzał podejrzenie, iż należy do 
spisku, mającego na celu zamach 
na życie kanclerza. W dniu wczo-| a___ z ___ o
rajszym minęły właśnie dwa łata |ostatniego biuletynu lekarskiego

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT; Dziś rano  
o godz. 7 min. 30 lekarze, pielęgnu
jący rannego kanclerza dra Seipla, 
wydali o stanie zdrowia następu
jący biuletyn: Samopoczucie dobre, 
pus 96, temperatura 36,7. Bana 
krwawi. Rannemu potrzebny spo 
kój. Do operacji niema na razie ża
dnych powodów 7.

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) W edług

Wpoffil llstopatfowe przed ftdem.
KRAKÓW , 2. 6. (PAT ; W  dniu dzi 

siejszym w sądzie okręgowym kar
nym przy ul. Senackiej rozpoczęła 
się rozprawa przed trybunałem  
przysięgłych w sprawie zajść listo
padowych. Na ławie oskarżonych  
zasiędzie 58 osób.

KRAKÓW , 2. 6. (PAT; Pisma do
noszą: Dzisiaj w  okręgowym  sądzie 
karnym  , rozpoczęła się przed try
bunałem przysięgłych, obliczona 
przypuszczalnie na 2 miesiące roz
prawa główna o wypadki, których 
widownią byl Kraków w dniu 6 li
stopada. Oskarżonych jest 58 osób, 
z których 20 odpowiada z więzienia, 
a 38 z wolnej stopy. Przeważają 
wyrobnicy i robonticy. Obrony o- 
skarżonych podjęło się 13 adwoka
tów krakowskich i pożarniejsco- 
wych. Poszkodowanych zastępuje 
dr. Zakrewski i dr. Zagórski oraz
adwokat Szurley z W arszawy — akt oskarżenia. 
Prokuratorję generalną reprezen-

tuje prokurator p. Krzyżanowski 
Udział dziennikarzy zamiejscow. 
jest bardzo liczny. Reprezentowane 
są niemal wszystkie dzienniki war
szawskie. Z Berlina przybył dr. 
Krug, przedstawiciel „Sozialistisch  
Parlamentarischer Dienst '. Trybu
nał i prokurator zjawili się na sali 
o godz. 9. Po stwierdzeniu obecno
ści oskarżonych i wylosowaniu ła
wy przysięgłych przewodniczący  
otworzył rozprawę odczytaniem ge
neral  jów poszczególnych aresztowa 
nych oskarżonych. O godz 12. mię
dzy obroną a prokuratorem Huba- 
lem rozwinęła się dyskusja w spra
wie aktu oskarżenia odnośnie do 
posła Stańczyka. Dyskusja ta za
jęła pewien przeciąg czasu tak, że 
przewodniczący zarządził odrocze
nie sprawy do dnia jutrzejszego, 
w którym  to dniu będzie odczytany

Uroczystości lepjonm
Dnia 1 czerwca 1924 r. odbyło się 

posiedzenie zarządu głównego 
związku legjonistów przy udziale 
delegatów poszczególnych woje
wództw. Przedmiotem obrad było 
uchwalenie terminu i miejsca ob
chodu 10-cio letniej rocznicy wkro
czenia legjonistów do b. Królestwa 
Polskiego pod wodzą Piłsudskiego. 
Uchwalono polecić wszystkim od
działom związku legjonistów w ca
łej Polsce urządzenie w dniu 8-go 
czerwca lub w przeddzień uroczy
stych obchodów  miejscowych. W  so 
hotę, dnia 9 sierpnia br. odbędzie 
się w  Krakowie Zjazd związku ma
łopolskiego z otwarciem wystawy  
pamiątek legjonowych. Ogólno pań  
stwowy zjazd legjonistów zbierze 
się w tym roku w dniu 10 sierpnia 
b.r w niedzielę w Lublinie, gdzie 
odbędzie się uroczystość, mająca 
upamiętnić rozpoczęcie walk o nie
podległość Polski połączona t od
słonięciem pomnika, na pobojowi
sku pod Jastkowem, gdzie stoczono  
jedną z najkrwawszych walk legjo-

nowych i gdzie legjoniści postano
wili ufundować szkołę powszechną. 
Po posiedzeniu zarząd główny wraz 
z delegatami udał się do M arszałka 
Piłsudskiego, prezesa honorowego 
związku, aby mu przedłożyć po
wziętą uchwałę i zaprosić do wzię
cia udziału w  uroczystości. M arsza
łek Piłsudski przyrzekł wzięcie oso
bistego udziału w uroczystościach 
lubelskich oraz wygłoszenie odczy
tu w czasie akademji. Delegacja 
oddziału radomskiego zaprosiła ró
wnocześnie na dzień 11 sierpnia 
M arszałka Piłsudskiego na uroczy
stość położenia kamieina węgielne
go pod pomnik Czynu Legjonowegu, 
który stanie w Radomiu oraz wrę
czenia M arsz. Piłsudskiemu dyp*t>- 
mu honorowego obywatela m. Ra
domia. M arszałek przyrzekł wziąć 
udział w tej uroczystości, na którą 
udadzą się także uczestnicy zjazdu  
lubelskiego. Bliższych infornńtcyj 
zasięgać można w zarządzie głów 
nym związku legjonistów w W  ar
szawie, ul. Szpitalna nr. 12.

kanclerz jest zupełnie przytomny i 
nic ma bólów 7. Stan jego zdrowia 
jest względnie pomyślny. ■

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) W chwilę 
po przewiezieniu rannego kancle
rza dra Seipla do szpitala W iener 
Krankenhaus, przybyli tam posło
wie angielski i francuski oraz inni 
członkowie ciała dyplomtycznego, 
aby zasięgnąć inforrnacyj o stanie 
zdrowia kanclerza.

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) Jarorek za
przeczył, jakoby był wyznaczony 
do wykonania zabójstwa kanclerza, 
zaznaczając, że jest wprawdzie 
członkiem organizacji socjalistycz
nej, ale już od dłuższego czasu nie 
brał udziału w życiu poiitycznem. 
W ładze policyjne sprawdzają obe
cnie podane przez Jaworka fakty, 
przyczem starają ,się wyjaśnić pe
wne nieścisłości, zachodzące w ze
znaniach Jaworka.

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) Cała prasa 
tutejsza potępia jednomyślnie jak- 
najostrzej zamach na życie kancle
rza i wyraża radość z tego powodu,

ias

że .zamach nie pozbawił życia kan
clerza.

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) Stan zdro
wia kanclerza dia Seipla jest 
wciąż poważny. Cierpi on obecnie 
na krwiotoki płucne.

W IEDEŃ, 2. 6. (PAT) O zamachu  
na kanclerza Seipla podają nastę
pujące szczegóły: Sprawca źama- 
(hu podczas sw 7ego pierwszego 
przesłuchania oświadczył, że do
wiedziawszy się po południu o wy
jeździć kanclerza pociągiem pospie
sznym do .W iednia, natychmiast 
powziął zamiar dokonania zama
chu jeszcze w ’ pociągu. Co do dal
szych szczegółów oraz przyczyn za
mordowania sprawca zamachu od
mawia wszelkich infórmacyj.

i, W IEDEŃ, 2. 6. (PAT.) Stan zdro
wia kanclerza Seipla jest względnie 
pomyślny. Lekarze uważają, iż na 
razie bezpośrednio me grozi żadna 
komplikacja. W zastępstwie kan
clerza Seipla urzędowanie objął 
wicekanclerz Frank.

TCZEW , 1. 6. (Koresp. wł.) W u- 
zupełnieniu naszego wczorajszego  
sprawozdania ze Zjazdu, podajemy  
dalsze jego szczegóły:

Przyjęcie ks. Prymasa Dalbora 
odbyło się nader okazaie i uroczy
ście w prastarej świątyni kościoła 
parafjalnego, gdzie chór kleryków  
z Pelplina odśpiewał uroczyste „Te 
Deum‘ . Po uroczystości w kościele, 
uczestnicy udaii się do wspaniale 
udekorowanej Hali miejskiej, na 
powitanie przez W ładze państwowe 
i komunalne, oraz na uroczystą A- 
kademję. Pierwszy powitał dostoj
nych gości p. starosta tczewski Dyt- 
kiewicz, a następnie burmistrz mia 
sta Tczewa, p. Starosta krajowy 
W ybicki i p. W icewojewoda W oy  
da. Po pierwszych powitalnych  
przemówieniach, otworzono I szy 
Zjazd Ligi Katolickiej. Przemawiali 
ks. Prymas Dalbor, ks. biskup Ro- 
sęntreter i profesor Uniwersytetu  
Poznańskiego. Akademja trwała 
do godz. 18. 30; O godz. 20-ej odbyło 
się uroczyste przedstawienie w Ha 
li miejskiej dla zaproszonych go
ści. Odegrano sztukę p. t. „Król i 
biskup ‘. Przedstawienie to za
szczycili swoją obe- nością wszyscy  
dostojnicy kościelni i świeccy.

O godz. 8 rano nastąpił przyjazd 
gości od strony Bydgoszczy, Toru 
nia, Chojnic i Gdańska. Na tę uro
czystość Zjazdu przybyło około 20 
tysięcy osób. Uroczystość doskonale 
zorganizowana, odbyła się we wzo
rowym porządku. Orkiestra „Tow. 
M łodzieży Kat.“ z Czerska — przy
grywała na dworcu. Jestto doboro
wa orkiestra o składzie 26 osób, 
przeważnie młodych cholpców — . 
która jednak śmiało może koncer
tować obok zawodowych orkiestr 
wojsk. O godz. 8 rano odprawiona

została na Rynku solenna M sza św. 
celebrowana przez ks. Prymasa Dal 
bora w asyście 16 księży. Podczas 
nabożeństwa, śpiewał chór klery
ków z Pelplina, oraz orkiestra 65 
pp. z Starogardu, wykonała szereg 
utworów kościelnych ,przyczynia
jąc się nie mało do podniesienia  
uroczystości. Podniosłe kazanie 
podczas M szy św. wygłosił znany  
kaznodzieja ks. proboszcz Fittkau 
z Pucka. Po M szy św. ks. Kardynał 
udzielił wszystkim wiernym błogo
sławieństwa, a orkiestra odegrała 
„Boże coś Polskę1. Nastrój wśród 
zebranych dóył tak podniosły, że 
w  ielu ze wzruszenia —  płakało. Po 
M szy św. odprowadzono w procesji 
ks. Kardynała do Jego kwatery. Po
rządek uliczny, wzorowo utrzyma
ny był przez cały czas przez Policję <’ 
P. i 600 porządkowych. W ielkie u- 
znanie od wszystkich korporacyj 
(trzymała Policja dworcowa, za 
sprawną pomoc, jaką okazywała 
przy- i odjeżdżającym. O godz. 13 
odbył się w Strzelnicy wspólny o- 
fciad, w 7 którym brało udział około  
1500 osób. O godz. 17 wyruszył ze 
Szkoły M orskiej przez całe miasto 
wielki i imponujący pochód demon 
stracyjny, do kościoła św. Józefa, 
gdzie podniosłe kazanie wygłosił 
ks. proboszcz W ysiński z Torunia. 
W pochodzie wzięło udział około  
15 000 osób wraz ze 150 sztandara
mi. Cały pochód przedefilował 
przed ks. Kardynałem, który stał 
na balkonie Hali miejskiej. W ie
czorem odbył się w salach Strzel
nicy raut. Na zakończenie Zjazdu 
w poniedziałek rano solenne nabo
żeństwo odprawił ks. biskup Klun- 
der z Pelplina. Cały Zjazd odbył się 
przy przepięknej pogodzie.

u

Dalszy* spadek franka* francuskiego.

LONDYN, 2. 6. (PAT) Czynności Iw końcu bieżącego tygodnia i wzno 
parlamentu przerwane zostaną |w jone dnia 16 czerwca.

Hi* niiHttli m Pum
POZNAŃ, 31. 5. Na posiedzeniu 

w dniu 23 maja 1924 r. komitet li
kwidacyjny zakwalifikował do li
kwidacji drogą dobrowolnej sprze
daży w terminie 3 miesięcznym  
majątek rycerski Barolmin, obszar 
ca 1200 ha w pow'iecie wejherow- 
skim, własność Fuchs-Norhoffa 
oraz 11 nieruchomości miejskich i 
fi osad rentowych, zakwalifikował

do likwidacji drogą przymusowej 
sprzedaży 7 nieruchomości miej
skich; na własność państwa prze
jęto nieruchomość ze szpitalom  
w 7 Poznaniu, własność towarzystwa 
„Vaterlaendischer Frauen Veiein  
w Poznaniu, zatwierdzono wreszcie 
9 dobrowolnych tranzakcyj objekta 
mi, podlegającymi likwidacji.

IK

Mmoftl sportoue.
Olimiita w Mii

PARYŻ, 2. 6. (PAT) W dzisiej- w stosunku 2 :1. M atch mifdzy M u
szych zawodach olimpijskich piłki landją a Irlandią daje do przerwy 
nożnej Szwajcarja bije W łochy wynik remisowy 1:1.

GIEŁDA
W ARZAW A, 2. VI.

W ARSZAW A, 2. 6 (PAT) W  dniu  
2 czerwca p. prezes Rady M inistrów  
i minister skarbu odbył kolejną 
konferencję oszczędnościową z kie
rownikiem M inisterstwa Pracy i 
Opieki Społ. p. Simonem i nadzwy
czajnym komisarzem oszczędnościo  
wym p. wojewodą M oskalewskim. 
Postanowiono m. i. w terminie do 
dnia 1 lipca br. rozpatrzyć nowy 
statut organizacyjny M inisterstwa 
Pracy i Op. Społ. z należyten: 
uwzględnieniem oszczędności i pod

niesienia sprawności urzędów. Sze
reg agend M inisterstwa zostanie 
przekazany samorządom. W tym  
samym terminie w 7 porozumieniu  
M inisterstwa Spraw Zagr. rozpa
trzona będzie spraw 7a reorganizacji 
głównego urzędu emigracyjnego, 
m. i. etapów w  W ejherowie i Gdań
sku. W  tym samym terminie prze
prowadzone zostaną prace, dotyczą
ce reorganizacji i uproszczenia 
nadzoru nad kasami chorych.

Notowania w zlocie.

Dolary St. Zjedn. 5.18  Va.
Belgja 2o.l0.
Holandja 194.15.
Londyn 22.65.
Paryż 30.00.
Praga 15.27.
Szwajcaria 91.90.
W iedeń 7.32  Vs.
W łochy 23.10.
M iljonówka 0.40, 0 ^5.
8 proc. poż. złota 0.80.
6 proc. Bony złote 0.68, 
Poż. doi. 2.80, 3.00, 2.95.

IBM ttunt wlm! M

W ARSZAW A, 31. 5. W związku 
z konwersją markowych pożyczek 
państwowych, minister skarbu za
rządził dokonanie losowania wszy
stkich przypadających do wyloso
wania do końca r.b. obligacyj 4-ro 
proc, pożyczki premjowej (miljo- 
nówki). Losowanie to odbędzie się 
w' jednym dniu w r ciągu najhliż-

WMBa—HHIIMIIIIIIMWIIII IIIlllllllllliaM8—BEi

LONDYN, 2. 6. (PAT; Reuter 
oświadcza, że jest rzeczą niemożli
wą powiedzieć cos konkretnego 
w sprawie doniesień prasy francu
skiej, dotyczących spotkania, jakie 
M acDonald miał zaproponować na-

AKCJE.

B. Dyskontowy 5.50, ->.75.
Handlowy 5.20, 6.00. 
dla Han. i Przern. 1 65,

B.
B.

B
B.

160,

szych tygodni. W yplata premij na
stąpi w 7 markach polskich, obliga
cje zaś pożyczki zamienione zosta
ną w następstwie na obligacje po
życzki konwersyjnej wedie relacji 
1 zołty —  500 marek Zamiana obli- 
gacyj rozpocznie się we wrześniu i 
trwać będzie do końca roku bież.

stępcy Poincaregc. Natomiast 
stwierdzić , można, że M ac Donald 
zgodził sięv na propozycję spotka
nia się w Szwajcarji z M ussolinim, 
obecnie tylke nie może wyjechać 
z Anglji.

Kredytowy 0 30.
Przern. Pol. 0.25.

B. Przern. W arsz. 2 50.
B. Pol. Handi. w Poznaniu 3.40.
8. Polek. Przern. we Lwowie 

0 35, 0.-.
9. Zachodni 1 — 5 etn. 2,40 0.— , 

6 em. 1.90, 2.10.
B. Zw. Sp. Zar. 3 50.
Cerata 0.30.
Sole Potasouje 6,50.
Kijowski 0.35, 0.36.
Puls 0.40.
Spiess 0.75, 0.95, 0.— .
W ildt 0.20.
Zgierz 2.50, 0.— .
Elektryczność' 1.40.
Pol. Tow. El. 0.25, 0.30.
Siła i Światło 0.60, 0,62, 
Chodorów 4.60, 4.52.
Czersk 0.95, 0.85, 0.80.

O,-.

Częstocice 2.90, 2.80.
Gosławice 1.80, 1.70.
M ichałów 0.80, 0.75.
W arsz. Tow. Fabr. Ctlnm

4.60, 4.70.
Łazy 0.60, 0.— , 0.55.
W arsz. Tow. Kop. Węgla 3JS 

1), 4.20 2), 4.00, 4.50, 8),
4.00, 5.50, 5.00 4),

Polska Nafta 0.75.
Nobel 1-5 em. 1.25, 6 em. 1.30, 

1.20.
Cegielski 0.58, 0.— .
Lilpop 0.58, 0.-, 0.65 1) 2), 0.-.

M odrzejów 5.50 1), 6.00, 6.50 3), 
11.00, 10.25, 10,50 5).

Nor  blin 0,55, 0.65, 0.—  
Ostrowieckie 6.75, 6.00, 10.75. 
Parowozy 0.32, 0.40, 0.— .
Pocisk 1.40, 1.45, 1.— .
Rohn 1 i 3 em. 06.0, 0.— .
Rudzki 1 i 4 1.85, 1.80(1)2.05,

1.90, (3) 2.00, 5 em. 1.10. 
Starachowice 3.65, 3.40, 3.55. 
Ursus 1 i 2 em. 1.60, l,W ,:1.20. 
W ulkan 4.25.
Zieleniewski 13.50, 13.00, 13.25.
Konopie 1 i 4 em. 0 70, 0.75.
Zawiercie 62.00, 61.00.
Żyrardów 48.00, 47.00, 47.50. 
Borkowski, 1.65, 1.80, 1.75. 
Jabłkowscy 0.25, 0.30, 0.25. 
Syndykat Roi. W ar. 3.20, 3.40.
Zach. Tow. dla;H.n Przern. 0.60. 
Pol. Lloyd 0.20.
Transport i Żegludaf? em. 0.20, 

0.25, 0.20.
Ćmielów 1.10.
Haberbusch 8.75, 8.20, 8.80.
Spirytus 1.90, 2.00.
Tehate 3.90.
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P r z e z  d z i e s i ę ć  l a t  d a r l i ś c i e  
s k ó r ę  z  k o n s u m e n t a
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f 1-* Bezprzykładna lekkomyśl 
ność z jaką stronnictwa sejmo
we traktują najpoważniejsze 
zagadnienia polityczne i gospo
darcze jest już dziś przysło
wiowa-

Obecnie cały nacisk niektóre 
ugrupowania poinyczne kładą 
na stronę gospodarczą naszego, 
życia zbiorowego- Żądania ulg 
podatkowych i kredytowych, 
podnoszone ze wszystkich nie
mal stron tamują normalny roz 
wój planu sanacyjnego i opóź
niają moment wyzwolenia z 
pod jarzma przeciwności eko
nomicznych. **

Kredytów i ulg domaga się 
afera, która przez długie lata 
gromadziła olbrzymie kapitały, 
a która dziś przez lekkomyślne 
i krótkowzroczne admiuistrow.a 
nie zebranymi bogactwami i- 
stotnie znajdują się, w stosun
ku do niedawnej przeszłości, w 
położeniu nieco gorszeni.

Ziemianie (drobna i wielka 
własność), przemysł i finansje- 
ra (banki) gromkim  głosem wzy 
wają pomocy rządu-

Do niedawna możni tego świa 
ta, dziś gdy nastały tak zwa
ne „kiepskie czasy* 4 me gardzą 
żadnym środkiem, aby ratować 
s.ę, nie, broń Boże, od ruiny, 
lecz od uszczuplenia swego sta 
nu posiadania.

Największym winowajcą w  
tej dobranej trójce, to rolnicy. 
Przez długie lata nie płacili po
datków, dyktowań ceny na pro 
dukty wiejskie, bogacili się, 
wkładając nieproporcjonalnie 
wielkie sumy w inwestycje i in
wentarze.

Wieś polska, odbudowała się 
i zagospodarowała świetnie. 
Stało się to, rzecz prosta, kosz
tem skarbu i konsumenta-

Dziś wieś obrażona jest na 
miasto.

Za co?
Za to, że nie pozwalamy się 

teroryzować i drzeć za artyku
ły pierwszej potrzeby *1c się da- 

L; t Te czasy dyktatury wiejskiej 
‘^minęły bezpowrotnie.

Rolnicy rozumieją to dosko
nale i natychmiast znaleźli no
wy bicz na konsumentów: o- 
twarcie granic dla produktów  
rolnych-

Stronnictwa sejmowe prze
ciwne temu nowemu projekto
wi podnoszenia cen, zostały  
przez zwolenników' wywozu za 
granicę zmajoryzowane- Przy
najmniej w kom ’sji-

Tu wyborcom miejskim przy 
pomnieć należy, jakie to stron
nictwa oddały swe głosy za 
tym, przeciwko miastom wymię 
rzonym projektem

Mianowicie za namową „Pia
sta** głosowały wraz z klubem  
witosowym: Z  w. L. N., Ch--N. 
i grupa pos. Bryla.

Ch. D-, stając w obronie ro
botników, przeciwko temu opo
nowana.

Sprawa ta w niedługim już 
czasie wejdzie pod pełne obra
dy Sejmu-

K o n w e n c j a  h a n d l o w a  z  F r a n c h
Rada n^nistrów na posiedze

niu w dn- 30 b. m- powzięła u- 
chwałę w sprawie uzupełnienia 
przez Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej art. 20 konwencji han
dlowej między Polską a Fran
cją z lutego 1923 r- przez doda
nie 3-go ustępu w brzmieniu na’ 
stępującem:

„Od dnia uprawomocnienia 
się rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wprowadza
jącego zrewidowanie taryfy 
celnej do dnia 10-go września 
b. r. włącznie, konwencja ni
niejsza może być wypowie
dziana każdego dnia i wygasa 
w miesiąc po wypowiedzeniu- 
Ułatwi to niewątpliwie prze
prowadzenie negocjacji nad

R e w i z j a  w  K a s i e  C h o r y c h
WARSZAWA, 2. VI.

Rada ministrów na posiedze
niu w dn. 30-ym maja upoważ
niła Najwyższą Izbę Kontroli 
do przeprowadzenia, przy 
współudziale ministe.rjum pra
cy i opieki społecznej i jego or
ganów podwładnych, rewizji f>

Mięjmy nadzieję, że tym ra
zem znajdzie się odpowiednia 
większość, która odeprze zaku
sy wsi.

Gdy w ten sposób unormuje 
się życie gospodarcze, wów
czas będzie można mówić o ul- 
gach i kredytach- Teraz jeszcze 
za»wczesnie.

Simplex-

„ N i e m a  l i t o ś c i , j e s t t y l k o  z w y c i ę s t w o ! "  
P o d  t , m  h a s ł e m  t o c z y t  s l ą  b ę d z i e  W O J U *  P R Z Y S Z Ł O Ś C I , 

a  p r z e p o t ę ż n ą  b r o n i ą  w  n i e j b ę d ą  G A Z Y

Sie damy się przecież wytrać, jak fl 

bezbronne szczury
( W y w i a d  z  p u ł k .  M a ł y s z k ą  n a  w y s t a w i e  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j )

WARSZAWA, 2. VI. 
1922 r. na zjeździć uczo- 
angielskich p. tiarker, dy-

W 
nych - --------------
rektor departamentu badan nau 
ko’wych zwrócił uwagę uczo
nych na olbrzymie wysiłki, do
konane przez

niemiecki przemysł che
miczny 1

w dziedzinie gazów trujących-
Oświadczył on, że nie nale

ży do czarnowidzów, ale ?a o- 
bowiązek poczytuje sobie 
zaalarmować opinie angielska., 
bo niebezpieczeństwo jest groź 
nc*

Zrozumiała to Anglja, pojęła 
Francja, przystosowały się 
Włochy, olbrzymi krok naprzód 
zrobiła Ameryka, z kolei 

państwa mniejsze 
najintensywniejszą w , tym  
względzie rozwinęły działal
ność.

Zrozumiało to nareszcie spo
łeczeństwo nasze. Wdomym  
tego znakiem jest właśnie pierw  
sza wystawa obrony przeciw
gazowej, urządzona staraniem  
Komitetu obrony przeciwgazo
wej przy wybitnej pomocy po
ruczników: Rudnickiego i An
drzejewskiego.

„Express Poranny * zwiedza
jąc wczoraj

niezwykle Interesująco i
przejrzyście 4~ona 

wv«tawe.
cechowany kolosalnym nakła
dem pracy — „zaaiakował“ puł 
kownika Małyszkę — propaga
tora obrony przeciwgazowej—  
bowiem najlepiej jak się w fa
chowych rzeczach wypowiada
ją autorytety-

— Jak stoją u nas obecnie 
sprawy gazowe, pan:e pułkow
niku — rzucamy pierwsze py
tanie.

— To wszystko, co pan wi
dzi, samo przez się świadczy 
już o wielkim kroku naprzód—  
reszta stanowi

tajemnice woiskową. 
Popisywać się z tem można, a- 
le już tylko w obliczu wroga.

— Czy na wielki rozwój tej 

rewizją umowy handlowej, któ
re rozpoczną się w Paryżu po 
ogłoszeniu zrewidowanej tary
fy, pozostawiając negocjato
rom większą swobodę ruchu“ .

P r  o t e s t  p r z e c i w k o  
o s z c z e r s t w o m

’ W  najbliższych dniach wysła 
. na zostanie na ręce p. Painle

vego odpowiedź profesorów
■ szkól akademickich w Polsce 
. na zarzuty, zawarte w znanej 

odezwie p. t. „Biały teror w  
Polsce“ , podpisanej przez sze-

. reg francuskich profesorów-

i agi u i ii »>

nansowej Kasy Chorych.
Ujawnienie nadużyć Kasy 

Chorych m- Warszawy i po
wstałe stąd zaniepokojenie opi- 
nji publicznej wymaga natych
miastowej gruntownej rewizji 
w Kasie Chorych

S m u t n a  p r a w d a  o  w a g o n a c h  
p o c z t o w y c h

L i s t y  p r y w a t n e  b y w a j ą  w y m i a t a n e  z e  ś m i e c i a m i  
Dowiadujemy się o niesłycha

nem lekceważeniu kor??  pen  den 
cji prywatnej-

Na dworcu Wileńskim zatrzy 
mują się na dłuższy postój wa
gony pocztowe, kursujące mię
dzy Warszawą a Kresami. Pod
czas robienia porządków', z wa
gonów tych bywają wvmiatane 
wraz ze śmieciami setki listów.

W posiadaniu redakcji /najdu  
ją się dwa takie listy, znalezio-

dziedziny obrony państwa mo
żemy u nas liczyć?

—  Nie możemy, a musimy. Ma 
my ku temu wszelkie dane: sól, 
’węgiel i ropę naftową — co 
stanowi czynniki najważniejsze  
w tym względzie-

— A jak nasi chemicy Czy 
garną się panom z pomocą?

Osowiał nagle pan pułkow
nik, poczem rzekł:

— W Niemczech
trzydzieści tysięcy uczonych 

chemików pracuje w tym kie
runku.-. Mam 'wrażenie, że nasi 
chemicy nie doceniają obrony 
przeciwgazowej.

Dzieje się to w chwili, kiedy 
aeroplan dzisiejszy podnosi ła
dunek pocisków trających wa
gi 100Ó klg-, kiedy eskadry 
nieprzyjacielskich aeroplanów  
~ na wypadek 'wybuchu woj
ny — mogą zamienić

w cmentarzyska naiwieksze 
ośrodki kultury-

Cała groza zniszczenia sta
nęła mi żywo przed oczyma. 
Pułk. Ma-yszko głucho ciągnął 
dalej.

— Gazy to straszna bron, 
zresz'^____ „Z
łycii czasów cywilizacji. Nie- 

pztą znana już z zamierzch' * Wystawa — - jest tego dowo- 
czasów cywilizacji. Nie- dem-

Jedni są ,^ś i” drudzy „przgciw”
T a k a  s t ó w a  w y m a g a  I s t o t n i e  g ł ę b o k i e g o ,  i t a m j : '  

i , . , i m i e n n e g o  g ł o s o w a n i a  p ł c i o b o j a j

'1

WARSZAWA, 2. VI.
Staraniem sekcji prawno-spo- 

łecznej i eugenetycznej Polskie 
go To  w- Eugenicznego, w lo
kalu Towarzystwa przy ul- Ja
snej 11 odbył się odczyt sędzie
go Stefana Markusfelda i dokto 
ra Leona Wernica, prezesa To
warzystwa, na temat: .,Sprawa 

wyjałowienia ludzi 
z punktu wadzenia społecznego 
i prawnego"

Prelegenci poruszyli sprawę 
zadań i celów eugeniki, a mia
nowicie zasadę odpowiedniego 
doobru małżeństw i zasadę ba
dań uzdolnień (psychotechni- 
ka), które twórz podwaliny eu
geniki. •

Istotnie, z badań przeprowa
dzonych w drugiej połowie 
19-go wieku przez Galtona, zię
cia Darwina i twórcy eugeniki, 
okazało się, że dawne Ateny ze 
swą niewielką ilością mieszkań 
ców wydały ogromną ilość 
znakomitych i genialnych ludzi, 
w Anglji zaś, jak również i w 
innych krajach zachodniej Eu
ropy, liczba genialnych łudzi 
jest znikomo małą w stosunku 
do ilości mieszkańców. Pod 
tym względem Anglja ma się 
tak do Aten starożytnych, jak 
najdziksza kraina Afryki w sto
sunku do Anglji współczesnej.

Aby powiększyć liczbę zdol
nych i wybitnych ludzi,, łudz- 
kojść' musi się kierować temi 
zasadami, które jej wskazuje 
eugenika, a mianowicie odpo
wiedni

dobór płciowy (małżeński) 
i dobór odpowiedni zawodów.

Niektórzy z eugenrstów zale
cają jako pewny środek, zapo
biegający zwyrodnieniu rasy, 
wyjaławianie tych wszystkich 
osobników zdegenerowanych 
lub zbrodniczych, którzy we
dług znanych nam zasad dzie- _ 
dziczności, mogliby przekazać generowanych, lub też sami

ne na ziemi pod stopniami wa
gonu pocztowego Nr-,43 519- 

Pierwszy list jest zaadreso
wany do p. Stanisławy Piętko 
w Nowowilejce, drugi — ao p. 
Leona Kotlewskiego tWarsza- 
wa, Krochmalna 85 m. 37), ze 
znaczkiem nieostemplowanym-

Sprawa — dlaczego tak wie
le listów nie dochodzi do miej
sca przeznaczenia "" zaczyna 
się wyjaśniać.

to-ubłagana walka chemiczna 
czy się w przyrodzie

między roślinami i ’•"'lene- 
tami:

dzisiejsze gazy trujące i dymy 
jadowite jak i przysłaniające, 
są niczem innem, jak tylko udo- 
skonalonem przez człowieka na 
śladownictwem zjawisk w przy 
rodzie.

Zamyślił się pan pułkownik i 
po chwili tak kończył:

— Daj Boże, aby okrutna ta 
broń z czasem nie stała się

przyczyna upadku cywiliza
cji iacińsko-chrześcilańskiei

by jej nie spotkał los dawno 
wygasłych ustrojów społecz
nych, których szczątki widzi
my w spalonych słońcem pusty 
nia Afryki i Azji — tych ośrod
kach pierwiastków zamar
łej cywilizacji.

By nie ostać się w tyle —  
musimy rozwinąć nadzwyczaj
na. energję w kierunku uświado 
mienia szerokich mas czem jest 
państwo bez należycie zorgani
zowanej obrony przeciw  gazo- 

‘wej.

swemu potomstwu cechy zwy
rodnienia. W Ameryce w 15-tu 
stanach obowiązuje od kilku
nastu lat t. zw. sterilisation-low, 
prawo o sterylizacji (wyjała
wianiu), według którego brzmię 
nia poddawani są na mocy wy
roków sądowych operacji wy
jaławiania

niepoprawni zbrodniarze, 
recydywiści i skaazńi za zgyał 
cenie kobiet. Również idjoci i 
nieuleczalni chorzy umysłowo 
poddawani są sterylizacji-

Zabiegi chirurgiczne, doko
nywane w tym celu, uniemożli
wiają rozmnażanie się danego 
osobnika i dokonywane są w  
sposób bezbolesny, bądź to za- 
nomocą operacji chirurgicznej, 
Roentgena. Za dooknywanie 
sterylizacji w wypadkach nie
objętych prawem, lekarz kara
ny jest grzywną do wysokości 
1000 dolarów lub 5-letniem wię 
zieniem. Zastosowane prawo o 
sterylizacji jest śmiałym i ryzy 
kownym krokiem ze strony A- 
meryki, gdyż nie wiemy, ile. o- 
sobników może i najzdolniej
szych dzięki temu zabiegowi 
nie ujrzy światła dziennego.

Ankieta i badania, przepro
wadzone przez prof. .Santali- 
quido, wskazują, iż wielu naj
genialniejszych ludzi pochodzi 
z rodzin dziedzicznie obarczo
nych i zdegenerowanych. Gdy
by prawo o sterylizacji, było 
stosowane oddawna w historii 
ludzkości do ludzi, dziedzicznie 
obciążonych lub nienormal
nych, to ludzkość byłaby pozba 
woiną takich geniuszów jak

Newton. Goethe. Szonenhauer.
Rousseau, Byron. Truman, 

Berlioz. Leonardi.

gdyż wszyscy ci genjusze po
chodzili, jak wykazują bada
nia ich geneologji, z rodzin zde-

O s a d n i c y  w o j s k o w i s ą  c i e r p l i w i  
z  u w a g i  n a  „ k o m p l i k a c j e  p o l i t y c z n e * *  

J a k  s i ę  d o  s a m o o b r o n y  w e z m ą  
z a b r a k n i e  s u c h y c h  g a ł ę z i

ryccwlcz pisemnie zapowiada 
każdy napad listownie-

Por. K. otrzymał kilka listów  
od tego draba, w których nie
ma określonego terminu napa
du, ale „obiecanki * są wcale 
nsvrHpatyczne‘ -

Marycewicz specjalnie gnębi 
osadników wojskowych. Jest 
to zapewne jego zemsta za wy
rok sądu potowego- .

Jak się do^ adujemy osadni
cy, przeważnie dzielni żołnie
rze i oficerowie, kawalerowie 
Krzyżów waleczność 1' i Vjrtuti 
Militari, z trudem

trzymają nerwy na uwięzi, 
w oczekiwaniu, że władze pol
skie wezmą ich w opiekę.

Jeśli to oczekiwanie zbyt dłu
go trwać będzie, zachodzi oba
wa że sami sobie będą dawać 
radę z bandytami-

Doprowadzić to może do 
skomplikowania sytuacji-

Od jednego z oflcerów-osad- 
ników na Kresach, por Teodo* 
ra K. z Suwalszczyzny, otrzy
mujemy ciekawą opowieść, bę
dącą przyczynkiem do tych o- 
kropnych stosunków jakie pa
nują na pograniczu polsko-litew  
skim-

Naprzeciw osady por. K. po 
tamtej stronie granicy osiadł by 
ły oficer polskich wojsk, nieja
ki Marycewicz, który

po wyroku sadu Dołowego 
uciekł z Polski. Na Litwie ta
kich potrzeba! Wkrótce Mary
cewicz stanął na czele bandy 
szaulisów i wstawił się morda
mi i grabieżami pelsk ‘ego pogra 
picza.

Majątek w którym gospoda
ruje otrzymał

w nagrodę 
za swe wycieczki na 
stronę.

Na wzór znanvgo Muchy, Ma

polską

J a k  p o s ł a n k a  P u z y n i a n k a  

p o s ł a  B y r k ę  p o ł o ż y ł a  n a  o b i e  ł o p a t k i

WARSZAWA, 2. VI. !nął wobec zdwofonej liczby uczestni- 
(waż). Komisja skarbowa obraduje ków z których połowa tylko była u. 

obecnie nad projektem noweli do usta dyscyplinowaną, drnda zaś włą Jadać 
wy o ograniczeniu spożycia alkoholu, na potęgę, bo nigdzie takjęknie  
Kzewodniczacym komisu jest b. kie. wymyślać na wódkę, rak w

równik ministerjum skarbu udato się wreszcie

Będąc naprawdę znawcą skarbowe- P. Byrce do zakończenia dys.

ści, nie cierpi gadulstwa i zapobiega . ,
mu z jowialną sprężystością . I 1“ M»«®>sny referent pro-

— Poseł Kacpcrkiewicz ma głos lĄtu ustawy p. Byrka zabiera się do 
do krótkiego przemówienia. streszczenia końcowego obrad kiedy

I poseł Kacpcrkiewicz przemawia °1° P”^ ’
k ótko Puzynianka 1 caią potęgą wezbranego
' A komisja gładko i sprawnie zała- rozgoryczenia domaga się głosu dla 

twia się z przekazanemi jej projekta. i ..referenta;- posła Kaweck.ego.
i ustaw  J3*1 r2*erenh w0^a P- Uyrka,
Lecz przyszła kreska na matyska. Przecież ja jestem referentem!
Dowiedziała się skądś komisja zdro - O ^rzeęze kmazjown. Pu- 

wia publicznego że komisja skarbo- 
wa radzi nad projektem ustawy an
tyalkoholowej. '

Aczkolwiek tedy wódka, co prawda 
naród wiedzie do zguby, ale pajedyń- 
czemu człowiekowi nie szkodzi, ko
misja wspomnianego zdrowia postano
wiła wścibić swe trzy grosze, i wymo
gła na pośle Byrce odbycie wspólnego

Posiedzenie odbyło się onegdaj. Nie 
szczęsny przewodniczący Byrka sta-

zebririia gwoli z^n^bienia tej wódlii. , Pu^CZRe^0 ’ ™

przedstawiali cechy degenera
cji, a mianowicie Bethowena oj 
ciec i dziadek byli nałogowymi 
alkoholikami, matka Zoli była 
epileptyczką, Guy de Maupas
sant — matka historyczka, Szu 
mana ojciec byt melancholi- 
kiem, Berlioz miał ojca opiome- 
na, Byrona ojciec był nienor
malnym, przezwanym „Jacek 
Warjat“j Rousseau miał ojca al 
koholika i t. d-

Wprowadzenie prawa o ste
rylizacji pociąga za sobą rów
nież te skutki, iż metody wyja
ławiania używa się w Amery
ce, aby się pozbyć potomstwa, 
sprzyja to zatem wyludnieniu, 
z którem walczą wszystkie 
państwa- Dlatego też w Euro
pie metoda sterylizacji prze
stępców dotychczas nie. jest 
stosowana, z wyjątkiem nielicz 
nych poszczególnych wypad
ków w Szwajcarii, gdyż jak 
widzimy, jest to broń w rękach 
społeczeństwa niebezpieczna i 
obosieczna.

S t a n  r a c h u n k ó w  B a n k u  

P o l s k i e g o
Obieg biletów bankowym > 

zlotowych zwiększył się w  tym  
okresie o 25 mhjonów złotych 
i wynosi 136 milionów zl. O- 
bieg markowy zmniejszył się 
w tym okresie o 74 tryliony  
mkp- i wynosi 360 trylionów 
mkp- t. j- 211 mńjonów zl. Ra’ 
zem obieg pieniężny wynosi 
347 miljonów zł., gdy prze
ciętna wartość obiegu w 1923 
roku stanowiła 280 miljonów  
zł., w grudniu zaś r- ub. docho
dziła jedynie do 100 miljonów  
zl.

W  tych dniach został ogłoszo 
ny bilans dekadowy Banku Pol
skiego na dzień 20 maja.

Zapas złota w dekadzie spra
wozdawczej zwiększył się pra
wie o pół miljona złotych i wy 
nosi 70,8 miljonów zł. Zapas 
walut zmniejszył się wpraw
dzie o 3 i pół miljona zł-^  jest to 
jednak zjawisko przejściowe, 
będące wynikiem zbyt forsow
nych wpłat w ciągu I-ej deka
dy maja na kapitał zakładowy  
Banku. Ogółem na dzień 20 ma 
ja zapas walut wynosi równo
wartość 203 milionów zł. 

zynianka, referentem komisji naszei 
komisji zdrowia publicznego, jest aku- 
ratnie poseł Kawecki. I nasz referent 
fSłos uzyskać musi, powtarzam musi, 
bo albo jest w te; Polsce jakaś spra
wiedliwość, albo jej niema. Apeluję 
przeto do uczuć p. prezesa skarbowe
go, aby nie posuwał swei zaborczości 
za daleko, aby nie gwałcił zdrowia

w obronie cnoty niepokalane# wyzie- f 
wami gorzałki.

Trzeba bvło widzieć naszego jowial
nie sprężystego ..prezesa skarbowego ‘‘ 
p. Byrkę po tem przemówieniu.

Zbladł, oczy mu w słup stanęły i to. 
nem konającym zawołał:

__  Głos ma p. Kawecki!

A kiedv p. Kawecki po wielo kwa- 
dransowem przemówieniu nareszcie 
skończył, p. Byrka zdołał ino wykrztu. 
sić:

— Zrzekam się fako referent właści 
wy. głosu.

I tak, oto, posłanka Puzynianka, da
ła nareszcie radę posłowi Byrce.

K o n f e r e n c j a

w  B e ’ w e d e r z a
WARSZAWA, 2. VI.

W dniu wczorajszym p. 
Rzeczypospolitej

(bj 
Prezydent 
przyjął na dłuższej audjencji mi 
nistra spraw wojskowych gen. 
Sikorskiego-

W czasie posłuchania omó
wiona została sprawa niektó
rych nominacyj na wyższe sta
nowiska wojskowe, kwestja o- 
brony naszych granic wschod
nich 'iv związku z ostatniemi 
zajściami na pograniczu litew- 
skiem, wreszcie gen. Sikorski 
zapoznał p- Prezydenta z wy
nikami podróży szefa sztabu 
generalnego, gen* Stanisława 
Hallera do Francji.
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Hrabska wdzięczność na pstrym koniu Jodzie

Kto nie ma protekcji

Może umrzet z głodu,
thdrćby cały swój majątek Izdrowie poświęcił dla OjczyznyaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(a) Są rzeczy , a których się 
w prost pisać nie chce —  tak są  
przykre.

W łaśnie dziś przypadło nam  
w udziale podzielić się z czy 
teln ikam i fak tem , a którym  bez  
oburzenia nie m ożna m yśleć.

fT storja —  jak ich w iele- W y 
darzenie z m inionej w ojny, jed 
nakże dziś aktualne. C hodzi bo  
w iem  o

uratowanie szlachetnego istnie 
nia ludzkiego.

którego pośw ięceniu w ielu na
szych rodaków , w ięzionych  
w e w rażych kazam atach , za- 
w dz ?ęcza życie-

W  czasie zaw ieruchy w ojen  
nej w ięzienia litew skie zapełn i 
ły się polsk im i zakładnikam i i 
jeńcam i.

O fąrom rozbestw ionego na
cjonalizm u litew skiego nie m oż  
na było w czem  pom óc-

Z żerało ich robactw o, toczy 
ły choroby i tęsknota za kra 
jem .

Umierali jak muchy.
T yfus i czerw onka zbierały  

obfity pion-
W  K ow nie znalazł się jednak  

anioł stróż, 
który nad znękanym i i zbiedzo  
rym i w ięźniam i roztoczył sw e  
skrzydła opiekuńcze.

B yła to  panna M arja W łodko-  
w ’iczow na, która w przeciągu  
n  em al trzech lat z w łasnej in :-| 
cjatyw y pielęgnow ała naszych  
rodaków .

Początkow o w ładze litew 
sk i o jak iejkolw iek pom ocy z

Jednakże siły nie dopisały.
I T rzyletn ia praca w śród cho 

rych straw iła jej w ątły orga-
i nizm - A tu ani m ieszkania, ani
■ krew nych. N aw et bbzszych zna  
' jom ych p- M arja w  W arszaw ie  

nie m iała.
Z nalazła przytu łek w opusz

czonej w illń w  Płudach-
’ Początkow o urządzała sobie  

skrom ne życie- Środki czerpa
ła ze  f

sprzedaży kilku klejnotów ro
dzinnych,

a gdy i to poszło w ręce han
dlarzy, w yzbyła s*ę palta zim o  
w ego i kilku sukienczyn.

—  C zem u nie zw róciła się o 
porno? —  zapytacie.

O w szem . W  W arszaw ie znaj 
dow ał się jeden z tych , którym  

życi© w Kownie uratowała
i którego w spom agała nieraz  
peniędzm i.

M łody hrabia Stefan Z - - P ., 
tam  na obczyźnie, gdy  m u była  
potrzebna, m e zaniedbyw ał źad  
nej okazji, aby jej sw ą dozgon  ! 
ną w dzięczność obiecyw ać-

T u jednak, zm ienił s ’ę nie do  
poznania.

W idocznie pam ięć m u nie  
dopisu je. Jakoś zapom niał o  
sw ej opiekunce, która, broń Bo 
że, nie prosiła go  o  pom oc, 

lecz o pracę.
R odzm a pana hrabiego zw ró*  

।  cła  się do  panny  M arji z grzecz  
i ną lecz stanow czą w ogóle proś  
bą, aby

. płowy nie zawracała*', 
przecież ,,n ik t ją o pom oc w

i K odnie nie prosił".
jej strony słyszeć n>e chciały . 7  • • ’.v T .
Panna M arja za sam ą prośbą  ’ , N astąpiły dni ciężko. T rzeba

dostępu do aresztan tów  narazi
ła się na szykany.

było znaleźć pracę- 
G dy chodziło o  innych, p. M a  j 

rja potrafiła dać sob ?e radę z ;

spotykała pannę M arję odm o 
w a.

R edukcja, redukcja! słyszała 
ze w szech stron .

W reszcie pow iedziano jej a- 
by udała się do m inisterjum  
spraw w ojskow ych. T am  m u
szą jej dopom ódz.

To przecież ich obowiązek.
W  gabinecie p. m inistra przy  

jął ją p- generał Szpakow ski.  
G dy jednak dow iedział się, że  
panna M arja jest pielęgniarką, 
odrazu uprzedz 'J, że w  C zerw o  
nym  K rzyżu nie znajdzie pracy- 
W szystk ie posady są bow iem  
zajęte-

P. generał jednak ma dobre 
serce!

D al nannie M arj ; list polecający  
do B iałego K rzyża-

Z daw ałoby się, że tam  przyj 
m a ją z otw artem 'i rękom a.

A kurat! Ż adna ciocia się za  
nią nie w staw ia-

W  B iałym K rzyżu, p. W łod*  
i kow Tczów na dow iedz ’ala się, 
że jest zbyt w atła } słaba- W o 
bec tego posady otrzym ać nie  
m oże.

W ięc u nas, gdy ktoś stracił 

siły na służbie Ojczyzny • • 
nie m oże znaleźć pracy?

W e Francji pannę M arię ob"  
sypanoby zaszczytam i. O ferty  
posad D osypałyby się jak z ro 
gu obftości.
gu obfitości. W  Polsce jednak... 
A le praw da!.-.
* Przed kilku m iesiącam i fo to
grafia p- aM rii, jako bohaterk i,  
znalazła się na łam ach jednego; 
z tygodników . T o był jedyny  
w yraz w dziecznościi, dla tej ci
chej, szlachetnej pracow niczki.

D z  ś m us ; ona
Skonfiskowano majątek jej w ladzam j 1 tew skiem 1*. N a grun za naszym pośrednictwem pro-

cie ojczystym jednak, gdy trzerodz ’nie, a jej sam ej pozostaw i
no jedynie m ały dom ek w  K ow ba było pom yśleć o sob :e, oka  
nie- , |Z ata się zunełne niezaradna i

sić o pracę.
N ie w ątpim y, że ją znajdzie!  
C zekam y C zytelń  1cy! Pokaź

W pole, skrzydlate junaki!
Gołębie pocztowe na placu boju

„W jak i sposób —  zapytu je  
nas C zytelniczka  p- A - S- —  go 
łęb ie m ogą tow arzyszyć arm ji 
na placu  boju, kiedy  ptak  ten za  

■ w sze -w raca do sw ego gołębni
ka?"

C ała tresura gołębi poczto
w ych polega na ich niiezw y- 

’ kłem przyw iązaniu do gniazda  
i i w łaściw ości te zostałjy skrupu  

latn ie w yzyskane. W e -w szyst
kich arm jach w prow adzono

ruchome gołębniki.
do których gołębie przyw iązu
ją się nie m niej, niż ^o gołębni-  

i ków  stałych . Są to  ogrom ne  w o  
j zy , przypom inające w agony do  
przeprow adzek, poruszane m o
to rem  benzynow ym , lub koń 
m i.

G ołębnik połow y m ieści w  
sobie kilkadziesiąt klatek , szpi
tal, aptekę, telefon , sk ład po 
karm u i t. p- ’M niejsza o to , 
gdzie go zaw ieźć: do W ilna, 
Poznania, K atow ic, czy L w o
w a, skrzydlaci m ieszkańcy, gdy  
pofruw ają nieco i rozejrzą się 
po okolicy ,

zawsze go odnaidą, 
bow iem czuw a nad nim i niezro  
zum iały  dla człow ieka instynkt, 
na określen ie którego  brak  nam  
nazw y-

T ak, z gołębiam i, w ychow a- 
nem i w ruchom ym gołębniku , 
niem a kłopotu- G orzej jest z  
„rekru tam i", pochodzącym i z  
pryw atnych hodow li- T akich  
„cyw ilów "

trzeba przyzwyczajać 
do  ruchom ości gołębnika, co w y  
m aga przynajm niej czterech ty  
godni w ytężonej pracy .

Z aczyna się od w ykręcania  
go łębnika w  najrozm aitsze stro

■ ny- G dy ptaki z tern się osw oją, 
gołębnik przesuw a się z m iej
sca na m iejsce, na coraz w ięk 
sze odległości. Po  m iesiącu tre
sura jest skończona i gołębie  
m ogą być

wysłane na nlac boju, 
by przenosić depesze z przed 
nich okopów  do sztabu , w po-

ty lery jsk im pocisk i poszarp ią  
przew odnik i telefoniczne, gdy  
zniknie w szelka łączność z w yż  
szą kom endą, w tedy gołąb po- 
dejm ie się

trudnej roi? listonosza

i spełn i ją sum iennie. ' N aw et 
przez chm urę gazu tru jącego  
przeleci, gdyż istn ieją klatk i o- 
chronne z resp iratoram i- Przy  
pom ocy specjalnych przyrzą 
dów gum ow ych założą m u na  
łapkę tu lejkę, ścisną m u szyję, 
by do kom ór płucnych zaczer
pnął zdrow ego pow ietrza

i wyrzucają go w górę,

ponad okopy- Przeleci szczęśli-

w ie, gdyż jest odporniejszy od 
człow ieka na działan ie trucizn , 
gdyż w zbija się pionow o  na  w y  
sokość 150 m etrów - Z aw iadom i 
sztab o  sy tuhcji w  okopie, o  ko 
nieczności dostarczenia posił
ków , sk ierow ania  ognia na  jak iś 
punkt lin ij nieprzyjacielsk ich ,  
lub ixy trzebie zaopatrzenia w o 
jaków  w  am unicję.

N ie straszne m u w ybuchy  po
cisków ,

ogień zaporowy
nie dla niego  jest przeznaczony. 
C zy noc, czy m gła, czy ulew a, 
w iem y ptak spełn i sw ój obo 
w iązek .

T aki jest gołąb pocztow y.

Złodzieje chwalą sobie modą 
na „zmiany personalne'*

Szybkie wykrycie 2-ch kradzieży 
i odzyskanie łupu notujemy Jako 

sensach dnia
(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta) 

łupu ostatn ich dw óch w ięk 
szych rabunków .

Przy ul- C zackiego N r- _ 14, 
skradziono ze strychu bieliznę  
p- L udw ika Jofte- K radzież by 
ła bezczelna- Praczka rozw ieś 
s ’ła jeden kosz bielizny i zeszła  
do m ieszkania po drugi- G dy 
w róciła —  sznury były puste. 
N iezw łocznie zaw iadom iono  
I - szy kom isariat i w  pół go 
dziny potem

schwytano złodziei 1 łup ode
brano.

m alarze zajęci pracą  
Jeden z nich , obser-

i L /zeK am y L /zyteincy! Fokaz m en o k o p o w  ao sztaou , w  po-
Panna M arja zacięła s ę jed- n esim ała- N ie m  ała protekcji! cie, że uczynnieis 1' jesteście od  i W iżu którego ustaw iono gołęb*  

nak i postanow iła za w szelką Z aczęło się chodzenie od urzę-. m ożnych tego św iata i dajcie I m ^*
cenę ulżyć doli nieszczęśliw ych  
w ięźm ów . ..... .. -

Po przezw yciężeni w ielu  
trudności uzyskała unragm one  
pozw olenie odw iedzana jeń 
ców .

Z aczęła się

cicha, żmudna praca ple* 
legniarki.

Sam a jedna w śród chorych by 
ła im  pociechą i osłodą w  cięż
kiej nedoli.

B rakło środków . Sprzedała  
w ięc sw ój dom ek i jak m ogła 
tak w spom agała uw ięzionych-

B a! kupiła naw et

za własne pieniądze 

narzędzia dentystyczne i kuro- 
w ała sw ych pupilów .

W reszće w ładze litew skie, 
patrzące krzyw o  na  zab ’egi pan  
ny M arji, postanow iły prze
rw ać jej sam arytańską działal
ność.

W roku ubiegłym 

aresztowano ją.
R ząd kow ieński bow iem  m iał 

Jej za, złe, że w yrw ała ze szpo  
now śnferci kilkadziesiąt ist
nień polsk ich .
ziem u p. W łodkiew iczów nę 
zw olniono za kaucją, na którą  
poszła reszta jej skrom nego fun  
duszu

Po w ielu trudach przyjechała  
do O jczyzny, której się zasłu 
żyła.

du do urzędu. W szędzie jednak im  dobrą nauczkę. G dy W  m orderczym  ogniu  ar-

Bezczelny natręt z ulicy OkólnIK 

Prześlsdiwal sklepy padając się za wywiado wcę 
Zna’eziono przy nim kilkadzias ąt fałszywych protokutów 

(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta)

O d dłuższego czasu grasow ał 
w W arszaw ie jak iś tajem ni
czy m łodzieniec, podający się

za wywiadowcę

oddziału w alki z lichw ą i spe
kulacją przy kom isariacie rzą
du- O sobnik ten zjaw iał się za
zw yczaj niespodzianie do upa
trzonego sk lepu , przeglądał 
książki, urządzał

rewizję na własna reke 

i zazw yczaj znajdow ał pow ód  
do sporządzenia protokułu-

Perspektyw a procesu dla ni
kogo nie jest przyjem na, gdy  
w ięc m łodzieniec daw ał do zro  
zum ienia,  

że za 

gotów jest 
kupcy bez ____
m u łapów ki, byle się od nich  
odczepił.

O m achinacjach zagadkow e-  
* go osobnika dow iedział się kie-

rów nik I brygady urzędu śled 
czego p. Stępkow ski i zarzą
dził energ iczną obserw ację.

W czoraj funkcjonariusze od 
działu do w alki z lichw ą i spe
kulacją zauw ażyli na ulicy L e
szno pew nego m łodzieńca, któ 
ry

podobny był z wyglądu 

do rysopisu oszusta. N ie spusz
czając  go  z oka, funkcjonariusze  
posuw ali się zw olna  po przeciw  
leg łej stronie ulicy.

Przed dom em  nr. 57 m łodzie
niec zatrzym ał się’na chw ilę.

chodził tu przed  chw ilą jak i w y  
w iadow ca —  sk lepow y odpo 
w iedział, że w łaśnie

pan ten znajduję się 
w  sąsiednim  pokoju . R zeczyw i
ście, przez uchylone drzw i w i
dać by 'o jak iegoś osobnika m o  
żołn ie zap :su jącego ćw .fcrtkę  
papieru , który później okazał 
się ,,p ro tokułem “ .

Przyłapany na gorącym  u- 
czynku, m łodzieniec podał się  
za K azim ierza C zem iatow skie-  
go (O kóln ik 5). Z naleziono  
przy nim

N ie tak ie to daw ne czasy , 
gdy w arszaw skie w ładze śled
cze słynęły z niezw ykłej ener- 
gji i rekordow ej szybkości w  
tropieniu j w ykryw aniu prae*  
stępców , zw łaszcza złodziei*  
, W iększa kradzież w  W arsza 
w ie

była sensacją.
drobne notow ano w znikom ej 
jak na sto licę, liczbie.

O d niejak iego czasu coś się  
zepsuło w  sprężystej dotąd or  
ganizacji- K radzieże m nożą się 
zastraszająco , przyczem bez  
w zględu  na popraw ę naszej w a  
lu ty , łupy sięgają sum  olbrzy 
m ich- Z łodzieje, którym  jakoś 
popuszczono cugli rozzuchw a
lili się, zaczynają się ^szano
w ać" i z byle czem do dom u  
nie w racają.

Poniew aż to pogorszenie na
stąpiło praw ie jednocześnie z  
różnem i zm ianam i personalne*  
m i w  służbie krym m alno - śled 
czej, m ożna przypuszczać, że 
w  nich leży przyczyna- W ie
dzą o  tern najlep iej sam i pp  na
czeln icy urzędu śledczego, i nie  
w ątpliw ie daw ny stan rzeczy  
sw oje najlepsze, a niedaw ne  
czasy  przyw rócą.

G dy daw niej, jak pow iadam y,  
sensacją była w iększa kra
dzież, dz^ w iększą bodaj sen 
sacją jest

szybkie lei wykrycie........
D latego  z przyjem nością no 

tu jem y w ykrycie i odebranie

B yli to  
w  dom u, 
w ow any przez w yw iadow cę  
m iał m okrą koszulę na sobie*  
Z apytany dlaczego, odpow ie** 
dział, że się ,,p rzy  pracy

poci na brzuchu**. • •
O kazało  się, że pod sw oją ko  

szulą m iał m okrą bieliznę ze 
strychu.

D rugą kradzież w ykryto  po  
dłuższej obserw acji, ale podkre  
ślić należy , że

śladów nie było prawie żad
nych. .•

Schw ytano m ianow icie zło- 
dziejb którzy dokonali rabunku  
z w ybiciem  szyby w dom u nr- 
69 na N ow ym Sw iecie (cóż za  
bezczelność — „pod nosem ** 
głów nej kom endy i 
gdzie ze sk lepu firm y  
skradziono- perfum y za  
m iliardów -

M oże te dw a w ypadki 
czynają now ą now ą erę- D aj B o  
że!

policji’*) 
W ildt 
kilka

rozpo-

MODA A KIESZEŃ

Nagośf w biurze

pewna kwotę

zniszczyć protokuł, 
szem rania w ręczali

Cena mordu politycznego w Niemczech 

s.nro dolarów 
Zamachowiec przepił zadatek nie dokonał 

więc mordu na gen. Seekcie

BERLIN (A. W.). - Proces  
w  spraw ie zam achu na dow ód- 
cę- R eichsw ehry gen. Seeckta, 
w ykazuje niesłychaną dem ora
lizację w organizacjach w oj
skow ych- W szystk ie elem enty  
niepew ne, karane za nadużycia  
a pochodzące z rodzin szlachec  
kich i zam ożnych w stępow ah- 
do tych organizacyj i dokony  
jvały tam  rozm aitych nadużyć. 
Proces obfitu je w  m om enty łu -

m o^styczne. M . in . jedną  
przyczyn nieudania się zan

przez jednego z oskarżony  ..h , 
który  _ otrzym ał je na kupno  
spodni do konnej jazdy , gdyż  
zam ach m iał być w ykonany w  
ujeżdżaln i, w  której jeździł kon 
no gen* Seeckt. In icjatorzy za
m achu jako zadatek ofiarow ali 
150 dolarów , a  .po  zam achu m ie  
I1 w ypłacić 5 tysięcy .

7

m euaania się zam a
chu było przepicie pieniędzy

• Miui uiy lit*. w

jakgdyby w ahając się, poczem kilkadziesiąt fałszwych proto- 
w szedł do sk lepu spożyw czego  kułów.
p- Piotra Z ebrow skiego. Sie- co w skazuje, że liczba poszko-
w szedł do sk lepu spożyw czego

dzący go urzędnicy zaczekali 
kilka m inut i rów nież w kroczy 
li do sk lepu .

N a zapytanie —  czy  nie przy śledczego-

kułów.

dow anych jest bardzo znaczna. 
, C zerniatow ski został prze

kazany do dyspozycji urzędu

Wyrok w sprawie afery ryżowej
W  w arsz. sądzie okr- toczyła w olnieniem w szystk ich oskar-i vv u  arsz. .sąuzie okr- toczyła 

się spraw a pp-: R ydzew skiem u  
w l. dom u handl., Z atherow i i 
M azurkiew iczow i, dyrektorom  
banku, K arpińskiem u i Sosnow -  
sk  em u, czł. R ady nadz. B anku  
K up. Pol-, Z ylskiem u, Z ieliń
sk iem u i Perłow skiem u, oskar
żonym  o pobranie w ygórow a
nych cen za ryż, dostarczony  
M . S . W ojsk.

R ozpraw a zakończyła się u-

żonych-
Skład sądu był następujący: 

przevv- p. B randl, asesorzy pp-: 
R ykaczew sk : i Skaw iński- 0-  
skarźał pprok. W ójcicki*

O bronę stanow ili adw okaci 
pp.: Paschalsk i, D reszer, K u
czyński, K orybut - D aszkie 
w icz, A rgasiński, R apaport 
Szterling i H erdin.

Porady praktyczne
PNANIE Z KASZTANAMI
D zikie, kasztany doskonale  

nadają się do prania kolorow ej 
bielizny . W  tym  celu 20 do 30  
sztuk kasztanów obiera się ze  
skórki i przeciera na tarce, pro

B iałe, lak ierow ane m eble na
leży odśw ieżać, pociągając je  
od czasu do czasu m iękkim  gał 
gankiem , zw ilżonym  zim ną w o _

N agość jest najw iększym  
stro jem  kobiety , gdyż ,jak  w ia
dom o, im stro jn iejszą jest su 
knia, tem bardziej dekoltow ana 
(une robe habillee —  jest bar
dzo m ało ubrana). Jednakże  
nie należy ogłaszać ankiety na  
tem ^b nagości w biurze, gdyż  
na^et w róble na dachach w ie
dzą o tern , że dekolty  poplam io  
ne fio letow ą taśm ą od m aszy 
ny, nie należą do szyku, prze 
ciw nie, w zniecają oburzenie, 
które kiedyś w yjaduje się w  
okóln ikach o przepisow ym  m un  
durzę dla urzędniczek .

R ozporządzenia te w yjdą za
pew ne z m inisterjum spraw  ze
w nętrznych, m in- zaś spraw  
w ew nętrznych  w yda okólnik i o  
dessous urzędniczek . (P rzygo 
tow uje się kurs dla rzeczoznaw  
ców ).

D rogie C zyteln iczki, nie cze
kajcie na to ! Przypom nijcie so 
bie, że nieodzow ną m aksym ą  e- 
legancji jest: w łaściw a suknia  
na w łaściw em m iejscu . A fioki j 
i ażury , francuskie obcasy i je
dw abne pończochy naszych  
biurow ych bajader, są stanow 
czo w  złym  guście-

R ozum iem doskonale, że każ
da norm alna kob :eta chce się 
ubrać na lato jasno ,* przejrzy 
ście i bajecznie kolorow o —  
ale to zostaw m y na dom , o- 
gród, w illeg jaturę. N a ulicę i 
do biura najlep iej jest m ieć su 
knię z rypsu , lub krepy, są ró 
w nież ładne zaw sze eponge,

szek w rzuca się do 2 litrów  w o  
dy deszczow ej i pozostaw ia na  
noc-

N azaju trz należy przecedzić, 
ogrzać w odę i prać bez m ydła*  
dą, zapraw ioną kilkom a kropla
m i am oniaku-

D zięki tym zabiegom lak ier.
nie straci połysku i zachow a które się jednak szybko bru- 
sm ezną biaiosć. faa. ^yps j krepa są eleganc*

kie, lekkie, a nieprzezroczyste, 
w  dnie upalne m ogą być noszo 
ne przy znacznej redukcji des
sous (to sam o na plaży), w  
dnie chłodniejsze m ogą być  
w kładane pod płaszcz.

Jakkolw iek kolor biały jest 
najładniejszy i najm odniejszy ,  
w  tym  roku, radzę zrobić taką  
suknię w tonach beige, perło 
w ych- Suknia tego rodzaju od- 
także bzow e, szafirow e lub  
peroluche, ażeby częste pranie  
nie było koniecznem - K rój ta
kiej petite robe m a być prosty, 
raczej angielsk i, ozdoby z or- 
gar.dyny białej Jub trochę haf
tu w ton ie ciem niejszym lub  
kontrastow ym - R ękaw y długie, 
lub krótk ie, nigdy  zaś bez ręka
w ów , jak w sukniach dom o
w ych. Suknia teg orodzaju od 
da nam  nieocenione usługi.

n i- . in.................. —g i
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W torek, 3-go czerw ca 1924 r.

0 pomnik Konopnicliiel u Toruniu.
Pow iadają różni w ielbiciele lo  

runią, że po K rakow ie jest gród K o
pernika pierw szem  m iastem  w Pol
sce co do architektury i zabytków  
przeszłości. Trudno w ieść na ten  
tem at spór z ludźm i, którzy um iło
w ali przedm iot sercem . D obrze je
szcze, że nie chcą w ydrzeć palm y  
pierw szeństw a K rakow ow i. D obrze  
rów nież, że m iłują gród krzyżacki, 
który ze w szech m iar na m iłość so
bie zasłużył.

Jeśli jednak chcianoby w nas 
w m ów ić, że Toruń -na dużo pam ią
tek przeszłości' polskiej, toby nas 
m oże oszukano. Toruń posiada nie
w ątpliwie cenne zabytki, stare ko
ścioły i kam ienice, przepyszny ra
tusz, przygniatający sw em i ogrom 
nym i rozm iaram i skrom ny co do  
przestrzeni, rynek starom iejski, po
siada pałace i ruiny zam ku krzy- 
żacikego, naw et pom nik K opernika, 
to praw da. N ależałoby się jednak  
zapytać, ile z tych dzieł zrodziło  
się w duszy 1 m yśli polskiej, a ile 
z niemieckiej. O śm ielim y się tw ier
dzić, że z pośród w ielu pam iątek  
i zabytków  przeszłości, m ożem y sto  
sunkow o skrom ną tylko cząstkę za
pisać na w łasny rachunek, reszta  
została po N iemcach. O ni też skrzę
tnie usiłow ali starym  nieraz zabyt
kom polskim nadać charakter nie
m iecki. Zacierali ślady polskości, 
gdzieś ię dało. Tak dyktow ał im  in
teres państw ow y i narodow y. O ca
lała natom iast dusza polska, naj
w ażniejsze • św iadectw o naszych  
praw posiadania tej ziem i.

Jeśli jednak Toruń dice przybrać  
szatę polską napraw dę, jeśli dice  
by oko polskie nie zaciekało Izą na  
w idok lśniących czerw onych kafel
ków . z których budow ano „m onu- 
m entalne" gm achy państw ow e, a  
nieraz i pryw atne to m usi przy-

nych pom ników w Toruniu!? Był 
ich cały szereg, a każdy z nich w y
staw iony był na na  i w idocznie  jszem  
m iejscu, ku chw ale G erm anji. Jak  
pew ien gatunek dziew cząt usiłuje  
stn  jem . zachow aniem się i środka
m i upiększenia zw rócić na siebie  
uw agę, w ystając na m iejscach naj
bardziej ruchliw ych, tak było z po- 
m irkam i pruskimi. Rzucały się 
w oczy! K rzyczały nieraz brakiem  
należytego spokoju i harmonji 
w kształtach i ruchach na polskie
go w idza: patrz, oto m y św iadczy
m y o „kulturze 11 pruskiej. Jakiż po
tężnie brzydki był obelisk bism ar 
kow ski, jakże przedziw nie „rozczu
la! patriotycznie 1' K om inek pole
głych „za w olność 11^ kriegerów  przed  
teatrem.

Znikły na zaw sze, chw ała Bogu. 
A le została po nich próżnia, do któ- 
iej oku trudno przyw yknąć. N are- 
żałoby na ich m iejscu postaw ić  
z czasem pom niki polskie. A ileżby  
ich postaw ić m ożna!

Z samych IHGFEDCBAP o m o r z a n zasługują 
w pierw szy m rzędzie dw aj: S I . S ta -  
sz y c i J . W y b ic k i na pom nik i w  
n ic b y le ja k i

A cóż m ówić o reszcie polskich  
w ielkości Jeśli jednak kom u, to  
w pierw szym rzędzie należy się 
w r tym grodzie pom nik sław nej 
pieśniarce, k r z ep ic ie ice d u c h a P o 

la k ó w  z  p o d  z a b o r u  p r u sk ie g o , „ S a 

lo n ie " s ło w ia ń sk ie j -  jednem sło
w em : M a rjl K o n a p n ic k ie j. Jej to  
„Rota 1 rozpalała do żaru serca dzia 
tw y i dorosłych, cna uskrzydlała  
dusze do w alki o ideały narodow e  
ona uczyła, jak w ytrw ać w  polsko
ści. N iechże jej pom nik, postaw iony  
na w idocznem i odpow iednio do
braniem m iejscu, będzie św iade
ctw em w dzięczności tutejszego spo
łeczeństwa dla tej, która je ukocha
ła ponad w szelką m iarę.

P. Wojewodn Wnchowink
w ’dniu 11 czerw ca br. obejm uje urzędowanie.

PO ZN A N , 1. 6. ('telefonem ; Jak  
się nasz informator z kół najbliż
szego otoczenia p. w ojew ody, do
w iaduje, p . W o je w o d a W a c h o w ia k ,

w yjeżdża z Poznania dnia 10 hm . 
udając się na stały pobyt do Toru
nia, gdzie w  d n iu  1 1 b m . o  g o d z . 1 2  
w  p o łu d n ie o b e jm ie  u r zę d o w a n ie .

iBSitlE ittll tafflii 6

ij|®  ni taj.
G RU D ZIĄ D Z, 2. 6. (telefonem ) - - 

Jutro odchodzi z G rudziądza na 
K resy w schodnie jeszcze jedna K om  
pan  ja Policji Państw ow ej Łącznie  
z tą kom panją — - w yjechało już 
z Pom orza na K resy p r z e sz ło 3 0 0  
lu d z i.

D la tych ż o łn ie rz y  ła d u  i b e zp ic -

tam  karnie na każdy odzew , a w yr
w anych z tutejszego codziennego  
życia, Redakcja nasza za pośredni
ctw em K om . O kręgu — przesyłać  
będzie codziennie kilka egzem pla
rzy „Expressu Pom orskiego 11, aby  
i oni tam zdała od nas i sw oich  
rodzin, m ogli być informow ani u

c ze ń stw a na K resach, spieszących  tern, co dzieie się na Pom orzu.

W yścigi kolarskie w W arszaw ie.

W A RSZĄ W A, 1. 6. (PA T) D zień  
w czorajszy zaliczyć należy do w iel
kich dni sportu kolarskiego w Pol
sce. D ziś odbyły się zaw ody, któ
rych w yniki są następujące: I. w y
ścig jazdy klasycznej o m istrzo
stwo w ojew ództw a w arszaw skiego  
na przestrzeni 100 kim .: 1) K arle—  
3 godz. 31 m in. 30 sek., 2) G rąb- 
czew ski, 3) K am iński, 4) Fogończyk  
5; Salski. II. W yścig turystyczny o 
tytuł m istrza turystycznego na roić 
bieżący na dyst. 50 kim .: 1) Szy
m ański Józef —  1 godz. 51 m m . 40

sek., 2) Sernik H enry  k —  1 godz. 54 
m in., 3) G rochow ski Czesław . 4,' 
W ąsow icz, 5) Zawisław ski. III. W y
ścig m otocyklistów ’ na dyst. W ar
szaw a— Lublin— W arszaw a, prze
strzeni około 300 kim .; i) D um a A - 
leksander —  4 godz. 38 m in. Czas 
ten jest dla kolarstw a polskiegp no
w ym  rekordem . W  r 1911 śp. W eiss 
H enryk ustanow ił na tymże sam ym  
dystansie rekord - 5 godz. 12 m m  
2; Lam pert —  5 godz 9 m in., 3) M i
chalak —  6 godz. 10 m in.

Z niedzieli.
W szystko za m iasto.

ozdobić sw oje m ury i place po pol
sku. Ileż to posiadali N iem cy roz- I ’odajem y pod rozw agę!

luj ijiii Mft! i* miń*
W łaśsiciel m ieszkania m orduj® lokatora i jego zonę. 

Potem sam popełnia sam obójstw o.

G D A N SK , 1. 6. Pew ien w łaściciel 
dem u w e W rzeszczu w targnął do  
m ieszkania sw ego lokatora, robo
tnika gdańskiej stoczni
i s tr ze lił d o n ie g o , a n a stęp n ie d o  

je g o ż o n y .
K iedy m orderca opam iętał się

i spostrzegł co uczynił skierow ał 
r e w o lw er k u sw ej sk r o n i 1 p o zb a 

w ił s ię ż y c ia .
I ow odem m orderst va i sam obój
stw a były trw ające od dłuższego 
czasu spory m ieszkaniow e m iędzy  
m ordercą a jego lokatoram i. •

Express Pomorski

można już od 1 czerwca 1924 

zamawiać na każdej poczcie.

N iedzela ostatnia, m inęła pod  
znakiem ogólnych w y c ie cz ek .  
W szystko co żyło i m iało za co (na 
pierw szego kto nie m iał) jechało za 
m iasto. Jechali w ózkam i, autami, 
a naw et statkam i. Staraniem K o
m endy Policji Państw , m iasta To
runia, odbyła się też w ycieczka po
licyjna, parostatkiem do Brdyuj
ścia W zięli w  niej udział przedsta 
w iciele K om O kr. w osobach p.p  
podinsp. Cyankiew icza i nad  kom  
Popiela, przedstaw iciela K om dy  
m iasta i głów nego inicjatora w ycie
czki nadkom. Parzyboka i kom isa
rzy K otl  are  w ieża i M ayera oraz o- 
koło 90 rodzin funkcjonarjuszy P.P  
i zaproszeni goście. W ycieczka  
urozm aicona była tańcam i, m yzyką  
i śpiewam i. Baw iono się też ocho
czo i szczerze, w rśród serdecznego  
nastroju w ycieczkow iczów . Podczas 
w ycieczki zebrano 85.510  000 m kp  
na fundusz w dów i sierot po poli-

8
 Znanym  jest już faktem

zaliczy

I iii i FMi leii br. Ntif
H i D ostarcza

I Jsiilffi MBliW JM mrMd
Toruń, ul. M ostow a 17 - Telefon  144

M __

że do najprzedniejszych  
) w ódek i likierów każdy

D ostarcza

H

W Y S T A W A  K IL IM Ó W .

Pięknym i w spaniałymi okazam i 
o w ykonaniu napraw dę artystycz- 
nem , obesłaną została w ystaw a ki
limów w lokalu hotelu pod „Trze
m a K oronam i11. D ziś w e w torek  
ostatni jeszcze dzień w ystaw y. K to  
nie zdążył podziw iać kili-m y  
giiniańskie tem u dzień dzisiej
szy jeszcza da  je po temu spo
sobność.

W Y R O K I IZ B Y K A R N E J W  T O 

R U N IU .

/ W  drugiej połow ie m aja rb. Izba 
karna S. O . w m iejscu zasądziła: 
Stefana Piórkow skiego z Torunia, 
za oszustw o i sprzeniew ierzenie i 
fałszow anie dokum entów , na karę 
w ięzienia przez 1 rok i 1 m iesiąc, 
oraz aresztu 2 tygodnie. H enryka  
H em kensa z Torunia, za kradzież 
na karę w ięzienia przez 1 m iesiąc. 
Piekarza W . G . z Torunia za kra
dzież i oszustw o, na karę w ięzienia  
przez 1 rok i 8 m iesięcy, oraz utratę  
praw czci obyw atelskiej przez lat 
pięć. Zygm unta K ucińskiego z Ło
dzi, za napad rabunkow y, na karę  
w ięzienia przez 8 m iesięcy. Leona 
Babińskiego z-Łodzi, za napad ra
bunkow y, na karę w ięzienia przez 
8 m iesięcy Jana Jaworskiego  
z W ielkiej N ieszaw ki pow . toruński 
za kradzież na karę w ięzienia przez 
3 m iesiące. W iktorję Bednarek  
z Bielaw pow . toruński za zabój
stw o, na karę w ięzienia przez dw a  
lata .Rom ana W itta z G rabow a, po
w iat Toruń, za kradzież, na karę  
w ięzienia przez 3 m iesiące. Ryszar
da K ruegera z G rabow a pow . Toruń  
za kradzież na karę w ięzienia przez 
3 m iesiące.

cjantach. W Zielone Św ięta pioje- 
ktow ana jest druga w ycieczka, tym  
razem do O strom ecka, dla tych  
funkcjonarjuszy, którzy ze w zglę
dów służbow ych nie m ogli w ziąć 
udziału w  pierw szej w ycieczce Sta
raniem Tow . N auczycieli Szkół 
W yższych ’, odbyła się rów nież w y
cieczka w dół ’W isły statkiem „To
ruń 11 —  na której grono profesorów  
tutejszych szkól oraz znajom i, uda-, 
li się na G óry 7 K atarzyńskie, gdzie 
na leśnej polanie, spędzono w śród  
zabaw y tow arzyskiej kilka m iłycn  
i sym patycznych chw il.

N iem niej w w iele m iłych w spo
m nień obfitow ała w ycieczka ofice
rów D . O . K . do Suchatów ka, gdzie 
baw iono się doskonale do godz. 2 
rano — skąd rozbaw ieni w yciecz
kow icze tłum nie i gw arnie pow ra
cali do dom ów , żałując że przecież  
w szystko m usi się skończyć

G O Ś C IN N Y W Y S T Ę P P O Z N A Ń 

S K IE G O T E A T R U „ P A W IE P IO -

R O “ W  T E A T R Z E  M IE J S K IM .

Poznański teatr „Paw ie Pióro 11 
w raz z całym obecnym św ietnym  
zespołem przybędzie do. naszego  
m iasta i w ystąpi ejdyny raz w śro
dę 4 bm .

W  arcyw spaniały  m  solow ym  pro
gram ie w spóudziat przyjm ą m ię
dzy innym i najznakom itsza i naj
piękniejsza pieśniarka polska, ulu
bienica stolicy, niezrów nana Bian
ka O rszańska w najnow szym  arcy- 
w esołym repertuarze, przew ażnie

nigdy nie w ykonyw anym . H um or 
szalony reprezentow ać będą dw aj 
najw eselsi ludzie w Polsce —  nie
zrów nany hum orysta i satyryk A - 
leksander G órski, ulubieniec publi
czności i Tadeusz M orozow icz, zna
kom ity ’ hum orysta w najnow szym  
repertuarze. Praw dziw ą atrakcję  
św ietnego programu stanow ić bę
dzie w ystęp znakom itego recyta
tora i konferenciera polskiego, kró
la recytatorów , ulubieńca całej 
Polski znakom itego Sew eryna M i
chałow skiego w w łasnym oryginal
nym repertuarze. Programu dopeł
nią. najznakom itsza polska tancer
ka Zofja Faliszew ska, która odtań
czy szereg najpiękniejszych tańców  
— Jerzy H oiw vat, św ietny baryton, 
cieszący się zaw rsze olbrzym iem i 
zasłużonem pow odzeniem .W dru 
giej części program u odegraną zo
stanie arcy  w esoła, pełna przedzi- 
w  nych karkołom nych śytuac.yj i pi- 
kanterji aktów ka w doskonaleni 
w ykonaniu O rszariskicj, G órskiego 
j M orozow icza. N iew ątpliw ie jedy
ny w ystęp teatru „Paw ie Pióro 11 
stanie się dla naszego m iasta naj
w iększą artystyczną atrakcją i zgro  
m adzi w ielkie tłum y publiczności. 
Biiety po cenadh zniżonych są d®  
nabycia w kasie teatru.

T E A T R  M IE J S K I,

D ziś, w e w torek 3 bm . „D zień Pol
skiego Czerw onego K rzyża „N au- 
czyceilka 11, kom edja D aria N icodi- 
m i ego która jako ostatnia now ość 
repertuaru w łoskiego, po raz drugi 
w Polsce w prow adzona na deski 
sceniczne w Toruniu, spotkała się 
z niezw ykle przychym em i życzli- 
w om  przyjęciem Tytułow ą rolę od
tw arza p. Zdańska  - Senow ska.

R ep e rtu a r T ea tru  M ie jsk ie g o .

W to r e k , 3. czerw ca. D zień Polskie
go Czerw onego K rzyża, 3-ci raz  
„ N a u c zy c ie lk a " , kom edja w 3 cii 
akt. D . N icodim iego.

R ep e r tu a r T ea tr u M iejsk ieg o a a  
p r o w in c ji.

3 czerw  ca, w iórek* T cz ew  „Suble- 
katorka 11.

4 czerw ca, środa S ta r o g a rd , „ P o la 

cy w A m eryce'1.

D z iś o sta tn i d z ie ń ! (

Wystawa kilimów
G lim a ń sk ich  i Z a k o p ia ń sk ic h

N ajpiękniejsze okazy
O k a z ja !  Z w ied z a jc ie !

H otel pod 3-m a K oronam i, St. Rynek

XXMXXXXMMXXMX^

Wszelkie towiry kolonialne, ।  
spo2yucze I delikatesy oraz § 

wina, wódki l Ikiery m  
w dużym w yborze po cenach konkurenc.

XXXMXMXMMWOC

SI Tanie likiery!

Ig r a U w .  D id ii  IZ  r ó l  K o p e r n ik  T e l. 4 3 7 2

szczególnie dobre na św ięta i w ykw intne  
w sm aku poleca ze sw ego składu detal.

S U Ł T A N  i S K A
N A ST. M . M A ĆKO W IAK - U L. SZERO K A 24

Przy w iększym  odbiorze odpow iedni rabat

XMSXMMMXXMXXXMXXMX

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U

P O  C E N A C H  H U R T O W Y C H

T o w a r ó w  b a w e łn ia n y c h , w e łn ia n y c h , u b r a n io w y c h , 
s tr e ic h g a r n o w y c h , k a m g a r n o w y c h , w sz e lk ie g o  r o d z a 

ju  se z o n o w e m a te r ja ły d a m sk ie  w  w ie lk im  w y b o r z e  
poleca

D O M  H A N D L O W Y  „ P R Z E M Y S Ł *
T o r u ń - u l. S z e r o k a N r . 4 4

Sprzedaż detaliczna  
po cenach hurtow ych

U W A G A :
D la pp. U rzędników  

na raty!

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
Ceny : prenum eraty: M iejscow e 2,50 zł. z odnoszeniem lub zam iejscow e 2,75 zł, zagranicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 15gr. m ilim etr, zw yfiz^ne 10 gr. m ilim etr. D robne ogłoszenia 6 gr. za w yraz. Za^rm ij 

now yjfdruk ogłoszeń adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia  zagraniczne i tabelaryczne o 50%  drożej. O d cen pow yższych  opustów oie  udziela się. A dm inistracja otw arta o 9- j o 1-ej______ £-------- b----------
W ydaw ca: W ŁA D Y SŁA W BŁOŃ SK I. D rukarnia Robotnicza W . Paw lak i S-ka w Toruniu. _______ .. Redaktor odp.: A LEK SA N DER K W IATK OW SD rukarnia Robotnicza W . Paw lak i S-ka w Toruniu.



tlPHESS MIUI
Z dniem 15. maja 1924 r. zacznie wychodzić w Toruniu p. n.

..EXPRESS POMORSKI"
nowe, 

Express Pomorski 

Express Pomorski 

Express PomorsRi 

Express Pomorski 

Express Pomorski 

Express Pomorski

wielkie pismo codzienneGFEDCBA

jako pismo ściśle BEZPARTYJNE nie będzie 
nudzić czytelników rujnującymi kraj sporami, 
napaściami i polemikami partyjnymi.

jako organ NIEZALEŻNEJ OPINJI będzie dawał 
informacje ściśle bezstronne, będzie pisał prawdę, 
niektórym często cierpką lecz szczerą.
stawia sobie za hasło: SŁUŻENIE INTERESOM  
NARODU I PAŃSTWA POLSK., Obywatelom  
Rzeczypospolitej eraz obronę pokrzywdzonych, 

dzięki swej doskonałej organizacji służby infor
macyjnej oraz wielkiemu stołeczn. rozmiarowi 
będzie dawał informacje szybkie, obfite i źródł. 

będzie jedynym dziennikiem na Pomorzu, który 
się ukaże w Toruniu już o godz. 7 rano zaś na pro
wincji tego samego dnia w godzinach popołudn, 

będzie jedynym dziennikiem na P o m  o r z u, 
wychodzącym również w NIEDZIELE T ŚWIĘTA.

„EXPRESS POMORSKI11 
wsparty o wielkie konsorcjum wydawnicze pism sto

łecznych I prowincjonalnych posiada stała 

FILJĘ REDAKCJI W WARSZAWIE 

zorganizowaną służbą Informacyjną w całej Rzeczy
pospolitej ze specjalnem uwzględnieniem Pomorza 

oraz własnych sprawozdawców Sejmowych

Do składu stałych współpracowników i członków redakcji „Expressu Pomorskiego44 należą m.in.:
Jan Lorentowicx 

nestor współ-zesoy, polskiej 
krytyki literackiej 

Henryk Butkiewicz 
redak. „Kurjera* w Warszaw.e

Jerzy Plewiński 
redaktor „Expressu Poranne

go® w Warszawie 

Antoni Lewandowski 
dyrektor admin.str. „Kurjera“ 

i „Expressu Porannego® 
w Warszawie

Marek Latour 
red. „Expressu Wileńskiego®  

Władysław Bazylewski 
pr.Kl.Spr. Sejm. wWarszawie 
i Spr. Sejm. „Expressu Pom.“

Giuseppe Borghetti
Szef B ura Pr soweto Wło- 

sk ego M n Spr Zagr
Dr. Tad. Konczyński 
Feliks Kuczkowski 
Antoni Lubkiewicz. 

red. „Dziennika Białostock * 
Franciszek Głowiński 

red. .Expressu Lubelskiego“ 
Stan. Cwierciakiewicz 
Kazimierz Wierzyński

St.. Paciorkowski 
Wt. Zambrzycki 

Wł. Waroczewski 
Kaź. Gruss 

Jadw. Krawczyńska 
A. Makulski 

Cz. Rudziński

Wł. Bunikiewicz 
J. Pawełkiewicz 

J. Grabowski 
A. Śnidwiński

Ant. Bida 
Wacław Lasota

Sprawozdawca Sejmpwy 
„Exoressu Pomorskiego®  

A. Powójczyk
M. Kwiatkowski 
S. Mierzwiński 
A. Świątkowski 

Jan Zbrożek

Adr. Redakcji i Administracji:

Toruń, ul. św. Katarzyny nr. 3

— Telefon nr. 326 —
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Telefon 577

Toruń, Szeroka 15
poleca w wielkim wyborze 
wszechświatowej sławy

obuwie m

marki: FAMONS - COOKS - POLAR 
oraz obuwie krajowe i sandałki w naj
lepszych gatunkach •••

Ceny przystępne Obsługa fachowa

M
M

H
Mały zyski m



Prosimy żądać wszędzie na próbę naszych

Cukrów 
Cukierków 

Karmelków
Wyroby nasze NIE USTĘPUJĄ wcale pod 
względem jakości wyrobom NAJPRZED
NIEJSZYCH FIRM WARSZAWSKICH, bo 
kierownictwo fachowe powierzyliśmy długo
letniemu współpracownikowi najpoważniej

szych fabryk warszawskich

Natomiast CENY nasze są znacznie niższe - bo 
zasadą naszą to MAŁY ZYSK A DUŻY OBRÓT 

..LiDniak" fakryka IM 
MOWA

T. z. o. p. Toruń

Fabryka: Strumykowa 17 
Biuro: Król. Jadw. 7 ■ Tel. 170



Kazimierz Witkowski
Szeroka 19.

Magazyn wykwintnych 
artykułów męskich 

Kapelusze krajowe i zagraniczne 
Krawaty - Rękawiczki - Bielizna 

- - - Laski i parasole - - - -
Niskie ceny ! “W® Rzetelna obsługa !

UWAGA: Zwiedzenie składu i naoczne przekonanie się nie obo

wiązuje do kupna

Dla urzędników 5 procent zniżki!

M
M

s Chcesz
X

Q
CZ 

j :

©

© 
'Ł

być elegancko ubroniM? h H
Kupuj tyko I 

na raty B 
1 na najdogodniejszych warunkach ZZZZ= «

S
pi Damskie: płaszcze, kosijumy. suknie, bluzki 
ij Heskie: obrania, płaszcze, spodnie - -

।  ttt B"(io F 6 R S C y
Toruń, ulica Kopernika 22.

UWAGA; Przy pierwszej wpłacie towar wyda jemy . 
do domu wszystkim bez wyjątku oraz żarniejscow.9
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